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DRUKARZ ORGAN ZW IĄZKU DRUKARZY  

ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO  

P O L S K I E G O  

Elektoralna JV° 21, tel. 2 0 7 -8 6 ,

D O  K O L E G Ó W  D R U K A R Z Y  
Członków „Klasowego” Związku Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce.

Gdy na II Zjeździe D rukarskim  w W arszawie, przystąpiono, 
w brew  dość znacznej opozycji, w iększością 2 czy 3 głosów do „K la­
sowej“ C entrali Związków Zawodowych, p raktyczne w yniki tego przy ­
stąpienia nie dały na siebie długo czekać. Zmuszanie do strajków  p o ­
litycznych, w ysyłanie pieniędzy na poparcie robotników  do Moskwy, 
sprawiły, że nastąp ił rozłam  i druga organizacja do dziś dnia istnieje 
w W arszaw ie i istnieć będzie dopóty, dopóki organizacja „klasow a" 
nie zmieni swoich sta tu tów  w duchu ścisłej bezpartyjności organiza­
cji drukarskiej.

Koledzy! Ze w szystkich krańców  Rzeczypospolitej Polskiej d ru ­
karze in teresu ją  się rozłamem w arszaw skim , i wszyscy pragną jednej 
solidarnej organizacji drukarskiej w Polsce, lecz nie wszyscy dok ła­
dają starań, by ta  jedna organizacja sta ła  się faktem . A stać się tylko 
może w tedy, gdy niemoc, k tó re j nabaw ił się Związek D rukarzy i po ­
krew nych zawodów w Polsce przez w stąpienie do C entrali „K lasow ej“, 
zostanie usunięta. U suniętą zaś zostanie w tedy, gdy W y na swoich ze­
braniach ogólnych w ybierzecie takich  delegatów  na Zjazd, którzy 
uchw alą na nim w ystąpienie z C entrali „Klasowej" i zm ienią odpo­
w iednie paragrafy sta tu tu  w ścisłej bezpartyjności.

Drukarze! Jeżeli drogą W am jest solidarność rodziny d rukar­
skiej, jeżeli pragniecie doczekać jednego związku drukarskiego w P o l­
sce, to  bez zrew idow ania swojego sta tu tu  i zapew nienia w szystkim 
członkom w bezpartyjnej organizacji swobody przekonań, nie da ’się 
uzdrow ić stosunków  drukarskich.

Związek D rukarzy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego na spe­
cjalnie zw ołanem  w d. 10 stycznia nadzwyczajnem Ogólnem Zebraniu 
członków, po dłuższej dyskusji, k tó ra  w szechstronnie ośw ietliła sp ra­
wę i rozpatryw ała przyczyny rozłamu, jak rów nież możność połącze­
nia si ze Związkiem D rukarzy i pokrew nych zawodów w Polsce, ol­
brzym ią w iększością głosów (na 163 zapisanych na liście obecności. 
12 było przeciwnych) przyjął następującą rezolucję:

I. Nadzwyczajne Ogólne Zebranie Członków Związku D rukarzy
Z. Z. P., po w ysłuchaniu spraw ozdania z przebiegu konferencji i d łuż­
szej dyskusji, stw ierdza: „że połączenie związków drukarskich nie 
dochodzi do skutku z pow odu nieustępliw ości Związku „Klasowego", 
k tóry  nie chce się wyrzec zasad „klasow ych“ na rzecz organizacji 
bezparty jnej“.

II. Ogólne Zebranie akceptuje następujące główne zasady po łą­
czenia, k tó re  winny służyć jako w arunki porozum ienia i od których 
żadnych ustępstw  być nie może:

a) Związek drukarski ma być organizacją ściśle bezparty jną (nie- 
klasową);

b) Związek drukarski nie może się łączyć z żydami;
c) Personel pomocniczy nie może mieć praw a głosu decydują­

cego i w yborczego na zebraniach ogólnych członków;
d) w szelkie sk ładki i opodatkow ania mogą być nakładane na 

członków tylko decyzją ogólhych zebrań.

III. Ogólne Zebranie uznaje za w skazane porozum iewanie się 
w spraw ach cennikow ych i łączny front w walce cennikowej, żądając 
szczerej w spółpracy od obydwóch związków.

Koledzy! Stanow isko nasze jest jasne. Pragniemy jednej, silnej 
organizacji, ale tylko drukarskiej — zawodowej. Nie chcem y słyszeć 
o żadnej „klasowości", boć ona jest przyczyną dzisiejszego rozłamu. 
W spraw ach drukarskich  zawsze jesteśm y solidarni z Wami, zawsze 
znajdziecie nas gotowymi do pomocy kolegom -drukarzom , czego 
niejednokrotnie daliśmy już dowody, ale żadna siła nie ma praw a nas 
zmuszać do popierania takiego lub owakiego programu robotniczego. 
Zapatryw ania na spraw y społeczne różnią nie tylko drukarzy, różnią 
one miljony ludzi w Polsce i różnice te nigdy nie ustaną. Bolączką 
nie tylko drukarzy ale w szystkich zawodów w Polsce jest istnienie po 
k ilka związków zawodowych partyjnych w każdym fachu. My d ruka­
rze, powinniśmy dać przykład  wszystkim  innym zawodom przez stw o­
rzenie jednej tylko organizacji związkowej w Polsce, k tóra, ogarniając 
drukarzy o rozm aitych przekonaniach, musi być bezpartyjną. W alczmy 
o zrealizow anie różniących nas programów robotniczych w stronnic­
tw ach politycznych, zapisując się na ich członków, a w związku dru­
karskim  mówmy tylko o sprawach swojego zawodu.

Koledzy! Nie liczmy się z tem, że rozm aici działacze partyjni 
krzykną, że jest to zw ężenie działalności związkowej do swojego „po­
dw órka", bo droższa jest dla nas solidarność w łasna drukarzy i siła, 
jaką przedstaw iać będziemy, gdy się połączymy, niż wyimaginowana 
pomoc ze strony ogółu robotniczego i rozm aitych m iędzynarodów ek, 
gdyż nigdy nic ogół drukarzy nie otrzym ał i nie otrzyma, tego są do­
wody z ostatniego lokautu.

A więc K oledzy-drukarze — do pracy, żądajcie zw oływania 
w zw iązkach swoich zebrań ogólnych na tych zebraniach przeprowa.- 
dzajcie rezolucje domagające się ustąpienia z „klasowej" centrali. Im 
prędzej to  uczynicie, tem bliższa stanie się chwila, w której połącze­
nie stanie się faktem . Nie żadne ambicje osobiste grają tu rolę, ale za ­
sadnicza różnica poglądów  na działalność związków zawodowych. 
Przez utw orzenie jednego bezpartyjnego związku drukarskiego róż­
nice te  zostaną pogrzebane.

W  połączonej organizacji wszyscy drukarze muszą mieć rów ne 
praw a wolności przekonań i do gw ałcenia tej wolności żadną uchw ałą 
w iększości zmuszani być nie mogą.

I dlatego życzymy Wam i sobie, by organizacja bezpartyjna je­
dna, ogarniająca w szystkich drukarzy w Polsce jaknajprędzej po ­
w stała.

Koledzy! Niech żyje jeden, bezpartyjny (nieklasowy) Związek 
D rukarzy całej Polski.

Zarząd Związku Druk. Zjednoczenia Zaw. Polsk.

W arszawa, w styczniu 1926 r.

Po zebraniu ogólnem.

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie członków Związku D rukarzy ZZP. 
było jeszcze jednym dowodem, że w związku nie należy rozpatryw ać 
żadnych spraw, m ających podkład polityczno-społecznych różnic zdań, 
gdyż pow odują one znaczne podniesienie tem peratury , w skutek czego 
obrady stają się burzliwe. Polityka i program y robotnicze różnią 
członków jednego związku, i ubolew ać należy nad tem, co się na ze­
braniu działo. Działo się zaś dlatego, że mniejszość za w szelką cenę,

nie gardząc żadnemi środkami, pragnęła „przyłączyć" związek nasz do 
związku „klasowego".

Dziwić się bowiem mniejszości tej nie należało. Z przekona­
nia przew ażnie zdeklarow ani „klasowcy", znaleźli się w związku 
naszym w skutek zdrady ich interesów  w r. 1921 przez prezesa Zw. „kla­
sowego“, k tóry  formalnie „sprzedał" ich wydawcom. Związek nasz 
uratow ał w tedy choć część ze straconych zdobyczy, ale wzamian zy­
skał pew ną grupę, k tó ra  sercem  była zawsze w związku „klasowym". 
Jednym  z nich był prezes Związku, kol, Miałan, k tó ry  gorliwie po­
p ierał „przyłączenie" się do związku „klasowego" bez żadnych za­
strzeżeń, Przy jego energicznych zabiegach, grupa członków, postano-
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wiła zrobić „przyłączenie". Pozostaw ała ona w ścisłym kontakcie ze 
związkiem „klasowym" i otrzym yw ała stam tąd dyrektyw y działalności. 
Rozpoczęto gorliwą agitację za zwołaniem Nadzwyczajnego Ogólnego 
Zebrania, k tóreby w sprawie „przyłączenia" się w ypowiedziało.

W zaw iadom ieniach o zebraniu zaznaczone było, że na zebranie 
mają w stęp tylko członkowie Związku D rukarzy Z. Z. P., dzięki jednak 
protekcji prezesa, kol. Miałana, Zarząd Związku zaprosił członków 
Zarządu Związku „klasowego" — kol. Szczuckiego i W itkowskiego, 
zaś osławiony redak to r „W iadomości G raficznych" w szedł bez 
zaproszenia, znany nieprzyjaciel zw iązku naszego, k tó ry  nigdy 
praw dy bezstronnej nie napisze, albo tak  przekręci, że rodzona m atka 
jej nie pozna. Pan ten przyszedł specjalnie, by, w swoim praw dom ów ­
nym organie „rzeczyw istą praw dą" napisać o zebraniu.

Zdecydowany propagator „przyłączenia", prezes Związku, kol. 
Miałan, pośpiesznie zaproponow ał do prezydjum zebrania na przew o­
dniczącego i asesorów  również 3-ch zwolenników  „przyłączenia“. Ze­
b ran i koledzy, nie orjentując się w sytuacji, przyjęli to  m ilczącą zgodą. 
Przew odniczący zebrania udzielił głosu z kolei 3-em referentom  za 
„przyłączeniem ": prezesow i Związku i dwum członkom Zarządu Związ­
ku „klasowego" — kol.  Szczuckiemu i W itkowskiem u. Zebranie było 
„robione" przez zwolenników  „przyłączenia“. Prezydjum  zachowywało 
się stronnie, oklaskiw ało agitatorów  związku „klasowego" i p rzery ­
w ało przeciwnikom  „przyłączenia“.

Kol. Szczucki i W itkow ski w godzinnych przem ów ieniach sławili 
zale ty  zasad „klasowych" i agitowali celem przystąpienia do związku 
„klasowego". Lecz zebrani zachowywali się opornie i przypom inali 
w szystkie zło, jakie istniało w związku „klasowym " i k tó re  do dziś 
nie zostało w yplenione. Liczni mówcy w ykazywali przyczyny rozła­
mu niejednokrotną zdradę interesów  drukarskich i nieszczerość po ­
stępow ania, tak , że naw et, gdy zw iązki porozum iały się w pewnych 
spraw ach drukarskich, związek „klasowy" zawsze zdradzał i polegać 
na jego słowach nie było można. ,

Głównym oponentem  przeciw  „przyłączeniu“ był b. prezes Związ­
ku — kol. Starzyński, k tó ry  w ykazyw ał ca łą  szkodliwość, p łynącą ze 
związku, stojącego na gruncie ,,klasowym‘Ł.‘, p rzytaczał niezliczone fakty 
teroryzow ania członków, nie chcących się podporządkow ać bezpraw ­
nym uchwałom  Zarządu związku „klasowego", stw ierdzając, że dopóki 
zło nie zostało napraw ione, nie może być mowy o „przyłączeniu".

W obec zarzutów  kol. W itkowskiego, że Związek nasz, jest zw iąz­
kiem partyjnym , czego dowodem ma być sta tu t związku, stw ierdził, że 
cała działalność Związku D rukarzy Z. Z. P. była i jest ściśle bezpar­
tyjną od początku swego istnienia. Związek nikomu, żadnych przeko­
nań politycznych nie narzucał, ani z organizacji za odmienne przeko­
nania nie wyrzucał, czego mieliśmy nam acalne dowody w zw iązku z ul. 
Bednarskiej. Jeżeli z a śk o l. W itkow ski będzie się upierał przy swojem 
tw ierdzeniu, że jesteśm y mimo to partyjni, oświadczył, że gotowi je­
steśm y w każdej chwili w ystąpić ze Zjednoczenia Zaw, Pol., tylko 
niech Związek „klasowy" w ystąpi z Klasowej Komisji C entralnej 
i stwórzmy jedną organizację ściśle bezpartyjną (burzliwe oklaski ze­
branych!). Dalej zaznacza, że- gospodarka pieniężna w zw iązku „k la­
sowym“ stoi niżej krytyki, zawsze znajdzie się ktoś, k tó ry  nie może 
-wyliczyć się z zebranych funduszów; sprawozdanie kasow e z lokautu 
w roku 1924 do dnia dzisiejszego nie zostało ogłoszone, ponieważ 
ów czesny kasjer lokautow y [litograf — „klasowiec") przeszedł wraz 
z całą  sekcją litografów do „Chadecji", „zapomniawszy" zdać reszty 
funduszów i rachunków . Żadna „m iędzynarodów ka" drukarzom  nigdy 
jeszcze nic nie dała i nie da; są one tylko po to, by od nas wyciągać 
pieniądze. D rukarzom  tylko zawsze pomagali Koledzy^— drukarze, 
mimo istniejącego rozłamu. N a-to są dowody w W arszawie, K rakowie, 
Poznaniu. '

Na zakończenie swego przem ówienia odczytał rezolucję, k tó rą  
później Zebranie Ogólne uchwaliło.

I tu  się okazała cała stronność prezydjum. Gdy bowiem zakoń­
czono dyskusję i przystąpiono do głosowania, to  okazało się, że prócz 
odczytanej rezolucji kol. Starzyńskiego, są złożone jeszcze trzy — k tó ­
rych treśc i Zebranie Ogólne dotychczas jeszcze nie znało. Jako  p ierw ­
szą zaczęto czytać rezolucje prezesa Związku kol, M iałana, k tó ra  
faktycznie w płynęła jako trzecia. Rezolucja ta  przyjm owała bez żad,- 
nych zastrzeżeń, „przyłączenie. Podniosła się wrzawa. Kol, S tarzyński 
zażądał dyskusji nad złożonemi rezolucjam i, zarzucając prezydjum, że 
chow a rezolucje pod sukno i manew ruje niemi, chcąc przem ycić „przy­
łączenie". W rezultacie prezydjum przyznało, że rezolucja prezesa M ia­
łana była złożona trzecią. W obec tego kol. M iałan wycofał swoją r e ­
zolucję na korzyść pierwszej — kol. Nurowskiego, k tó ra  była za „przy­
łączeniem ". Rezolucję tę  odrzucono olbrzym ią w iększością głosów. 
Przystąpiono do głosowania nad rezolucją kol. Starzyńskiego (umie­
szczoną w odezwie), k tó rą  uchwalono w iększością głosów przeciw  
12-tu głosom.

W tedy nastąpiła ostateczna kom prom itacja prezydjum. Po zrze­
czeniu się m andatów  członków Zarządu przez prezesa kol. M iałana 
i viceprezesa Związku kol. Poniatowskiego, jak również przew odni­
czącego Sądu Honorowego, kol. W ierzbickiego (zwoleników „przyłą­
czenia"), obrażone prezydjum, że „przyłączenie" się nie udało, opusz­
cza swoje miejsca i zrywa zebranie, nie bacząc, że na porządku dzien­
nym znajdują się jeszcze dwa punkty, a między niemi „spraw a bez- 
kondycyjnych".

F ak t ten  ostatecznie dowiódł, że całe zebranie było „robione" 
przez znikom ą mniejszość „przyłączeniow ców " z kol. M iałanem  na 
czele, który , jako prezes Związku te spraw y im ułatw iał. Mniejszość 
ta, opanow awszy prezydjum, usiłow ała przeprow adzić siłą  swoje cele, 
wywołując od początku zebrania p ro testy  zebranych, a gdy się to nie 
powiodło, rozbiła zebranie, opuszczając prezydjum i zebranie. Rozgo­
ryczenie w śród obradujących wybuchło w tedy ze zdwojoną siłą. R oz­
legły się okrzyki: „Hańba!" „Bezkondycyjni nigdy wam tego nie za­
pom ną!“. W śród wrogich okrzyków  opuściło salę k ilkunastu  „przyłą­
czeniowców" — m aszynkarzy. Pozostali Koledzy, pow oław szy do p re ­
zydjum Zarząd Związku, załatw ili prow izorycznie w spokojnej. już a t­
mosferze pozostałe dwa punkty  porządku dziennego, składając tem 
dowód, że organizacja nasza, mimo w szelkie zakusy jej wrogów, rzu- 
cających kam ienie pod nogi i usiłujących rozbić ją, w ytrw a na w y­
tkn iętej drodze w yplenienia polityki ze Związku i uzdrow otnienia w e­
w nętrznych stosunków  zw iązkowych w drukarstw ie.

Hasłem naszem  było i pozostanie: „Jeden  bezpartyjny związek 
i rozumna, szanująca grosz ogółu gospodarka".
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Nie udało się.
Przyłączenie nie udało się, niech zginie i Związek, pow iedział 

Pan M iałan, a z nim i inni członkow e Zarządu, rzucając pod nogi ze ­
branym  drukarzom  w dn. 10,1.26 swoje m andaty i opuszczając osten ­
tacyjnie salę. H aniebna klęska, jaką ponieśli, propagując przyłącze­
nie, podziałała na nich jak przebłysk rozum u u w arjatów . Uciekli, 
jak złoczyńcy, schw ytani na gorącym uczynku i zaw stydzeni przez lu ­
dzi stojących na straży  m oralności i porządku publicznego. U latniając 
się błyskawicznie, byli przekonani, że pozbędą się 'w idoku  upiora, k tó ­
ry  od tej historycznej chwili kroczyć za nimi i sławić będzie ich czyny.

Opuszczając zebranie, przekonani byli, że popełnili czyn rycerski,
0 którym  mówić będą z dumą w łasnem u pokoleniu, a tymczasem, był 
to... n ie tak t, k tóry  im zaszkodzi poważnie. W sm ak pójdzie figiel tego 
rodzaju sm arkaterji, a nie ludziom pracy.

W oczach członków  drukarzy  Z, Z. P, zdyskredytow ali się i zo­
stawili po sobie sm utną pamięć. ,

W ypadki ostatn ie rzucają w łaściwe św iatło i ośw ietlają aż nazbyt 
jaskraw o, do czego zdąża w dalszym ciągu zw iązek z B ednarskiej:

Emisarjusze i agitatorzy  z klasowego zw iązku przyznali to  n ie ­
chcący, uspraw ied liw iłając się głośno na zebraniu w dn. 10.1.26, że 
cel uśw ięca środki. N iestety! J a k  daleko ich poprow adzi ta  śliczna 
sentencja, zobaczym y później. Dziwić się tem u nie wypada, bo są to 
m etody stosow ane na szerszą skałę przez partję  polityczną, do które; 
należą ci mężowie.

Postępek  tych panów  świadczy wymownie jak otrzeźw iająco p o ­
działać może na umysły w ichrzycieli jednolity front uświadom ionych
1 trzeźwo patrzących członków  drukarzy Z. Z. P. Nic nie pomogły w y­
głaszane przez trzech prim a sort agitatorów  z B ednarskiej godzinne 
w ykłady socjalizmu, klasow ości itp. pierwiosnków , uk ładane z p recy­
zją przy stole prezydjalnym  podczas zebrania. Żaden z obecnych nie 
w yszedł z zebrania z bagażem  w. głowie, jak by sobie życzyli aposto­
łowie niezgody.

W szystko runęło, jak dom ek z kart, dzięki przytom ności ener­
gicznych członków  i zdecydow anej postaw ie byłego prezesa, filaru 
organizacji, jak słusznie zauw ażył jeden z jego przeciwników.

Mimo dośw iadczenia i doskonałej tak tyk i prow adzenia zebrań 
do nieskończoności, um iejętności grania na nerw ach ogółu, ek spery ­
m enty te  dow iodły na E lektoralnej, mimo, że nie zaw odzą na B ednar­
skiej. S tary  to kaw ał i osiwiał już dawno, radzą  więc próbow ać inne­
go, Fokus - pokus z rezolucją Kol, Starzyńskiego pod suknem  stołu 
prezydjalnego nie pow iódł się. Spostrzeżono go w porę. Figiel ten  n ie­
chaj posłuży jako lekcja dla zgnuśniałych, k tórzy  nie znając sposobu 
prow adzenia zebrań nie in teresują się m etodą i sposobem prow adze­
nia tychże i patrzą, pozw alając na mydlenie sobie oczu. Tę słabą s tro ­
nę w ykorzystać usiłowało, czerwone jak rzodkiew ka, prezydjum, 
szmuglując z N ieba w idocznie zesłane rezolucje.

Podczas i po głosowaniu w yłaziło szydło z worka.
A gitacja za przyłączeniem  do klasowej organizacji zawiodła, 

a przyłączenie spaliło na panew ce. Przypisać to  należy w pewnej mie­
rze i zdrowem u rozsądkow i z jakim brano pod rozwagę te rzeczy przez 
zebranych. Instynkt sam ozachowowczy przyszedł tu  rów nież z pomocą,

Niech więc zacietrzew ieni partyjnicy nie głoszą na zebraniach 
o wzroście ruchu klasowego, bo tylko nudzą nas i samych siebie nu­
dzić muszą pow tarzaniem  bez końca jednej i tej samej w strętnej piosn­
ki. Jakże  im brak  wszelkiego taktu . W jakże błędnem  kole obracają 
się wiecznie.

Celowem będzie i na czasie wspomnieć o lekcew ażeniu, z jakiem 
potrak tow ali Kol. M iałan i S-ka spraw ę bezkondycyjnych i w ydaw a­
nie organu związkowego.

Zostaw iając spraw y nietknięte, czmychnęli, ponieważ siedzą na 
kondycjach i nie są absolutnie zainteresow ani. G runt to klasowość, 
sztandar czerwony, Święto 1 Maja, a sprawa bezkondycyjnych, w y­
dawanie pisma i t. p. spraw y ważne dla ogółu — rzeczą drugorzędną.
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Plusy z Zebrania Nadzwyczajnego w dn. 10.1.26 są olbrzymie, bo 
nabyliśm y mocy, zapału do pracy i chęci pośw ięcania się dla dobra 
ogółu. ,

P rzestańm y mówić o przyłączeniu, a zawinąwszy rękaw y, b ierz­
my się do pracy, gromadząc kap ita ły  i rządząc się jak dotychczas. 
W zrost organizacji w przyszłości da nam  to, co miało dać połączenie.

„Orlę“.

Uzdrowienie stosunków czy agitacja?
Dnia 17 stycznia r. b. odbyło się Ogólne Zebranie Sekcji Sk ła­

daczy M aszynkowych, zwołane przy pomocy... fałszu i podstępu, gdyż 
w zaw iadom ieniu była podana nazw a organizacji, Zarząd k tórej nic 
n ie  w iedział o takiem  zebraniu. I w iększością głosów składaczy m a­
szynowych jak p. N urowski i w ielu innych członków  Zw, z ul. Bed- 
skiej, postanowiono przyłączyć zbuntow nanych baranków  *) do w ła­
ściwej owczarni. F ak t faktem , że k ilkunastu  sk ładaczy m aszynkowych 
przyłączyło się do organizacji rzekom o m acierzystej i proces o sta te ­
cznego rozkładu potężnego niegdyś ciała drukarskiego sekcji maszyn- 
karzy  zaczął się. Bo inaczej to  nazw ać nie można, tak i sam proces 
obserwow ano kilka la t tem u, lecz członkow ie k ierujący organizacją 
D rukarzy Z. Z. P. z pew ną rezerw ą odnosili się do słomianego ognia, 
k tó ry  ogarnął kol. sk ładaczy maszynkowych. Dziś jest inaczej! R ze­
kome zw ycięstwo odurzyło czł. z Bednarskiej, to obija się wciąż 
-O uszy, że Zw. na E lektoralnej nie istnieje, ponieważ tylu i tylu skł, 
m aszynkow ych przeszło na B ednarską i podaje się tak ie  cyfry, że ci, 
k tó rzy  mniej więcej w iedzą, ilu jest skł. m aszynkowych w W arszawie, 
przechodzą do przekonania, że znany w łaściciel drukarni, k tó ry  ma 
is tną  szkołę m aszynkarzy, będzie musiał jeszcze trzy  la ta  fabryko­
wać, żeby ta  ilość, o której się głosi, była prawdziwą.

Jeżeli zastanowim y się nad kon trak tem  między grupą skł. m a­
szynkow ych i Związkiem z ul. B ednarskiej, to dopiero wyłazi szy­
d ło  z w orka, że się kiedyś zmuszało ogół drukarzy do św iętow ania 
ł-go  maja i strajków  politycznych, bo jak głosi jeden punkt umowy 
•składaczom maszynowym, pozostaw ia się w olną rękę w św iętowaniu 
św iąt politycznych (czy aby na długo?) paragraf zaś o sk ładkach czy 
•nie zakraw a na ironję — tw orzy się bowiem w organizacji dwie ka- 
tegorje kolegów, to jest takich, k tórzy  nie chcą płacić wyższych sk ła ­
dek, i takich, którzy  m uszą je płacić. Dobry pomysł!

I co w łaściwie ogół drukarzy przez to zyska: czy polepszą się 
przez to  w arunki w drukarstw ie, to w ątpliwe. Ogół dr. przez przejście 
k ilkunastu  skł. m aszynkowych na B ednarską tyle zyska, co zyskał 
z kilku posiedzeń Kom. U zdrow ienia stosunków  w drukarstw ie, czyli 
nic, a co zyskają skł. przez zdezorganizowanie ogółu, to dow iedzą się 
w  przyszłości. B ędą mięli tak i cennik na jaki swą p racą  zasłużyli. 
N iech sobie przypom ną słowa prezesa G otschalka, (wypowiedziane 
w  1922 r. podczas zdrady cennikow e przez Związek „klasowy") „że 
muszą się zrzec za wygórowanych staw ek" i dziś gdy się znajdują pod 
•jego opiekuńczem i skrzydłami, to zdaje się, że do tego zmierzają.

Ja k  odbywa się prow adzona akcja przyłączenia na B ednarską, to 
w idać z działalności kilku kolegów, k tórzy  pomimo zapew nień pod 
słowem  honoru, że nikogo nie będą zmuszać siłą, chodzą po d rukar­
niach i proszą kol. o książeczki czł., gdy ci je dadzą, nie w iedząc po 
co, wzamian otrzym ują książeczki z ul. Bednarskiej; zgłaszają się 
w tedy do Związku naszego po wyjaśnienie co to ma znaczyć, (dobre 
przyłączenie!). Innych siłą się zmusza, grożąc usunięciem  z kondycji, 
Pomimo w szystko jednakże, nie udało się zrobić tego, co się zam ie­
rzało, nie rozbiliście i nie rozbijecie organizacji z ul. E lektoralnej. 
Ogół drukarzy zaczyna rozumieć, że robota panów  W itkowskich, 
W ierzbickich, Poniatow skich i innych zmierza nie do polepszenia b y ­
tu  bezkondycyjnych i pracujących, lecz do zaspokojenia swoich am bi­
cji, choćby kosztem  pogorszenia w arunków  w drukarstw ie.

Rozpuszcza się wiadomości, że Zw, na E lektoralnej nie ma p ie­
niędzy, gdyż w szystkie należą do N. P. R. Nie będę tu tych p rosto ­
wał, pozostawiam  to kol. M iałanowi, Poniatow skiem u i kol, Szczuc­
kiem u, gdyż dobrze wiedzą, że tak  nie jest, bo gdy zawiadomili o 10 
wiecz., że na akcję w Poznaniu, aby się nie załam ała, potrzeba p ie ­
niędzy, to  my, chociaż nie należym y do C entrali drukarzy, pomimo 
spóźnionej pory z rana pieniądze podjęliśmy z P. K. O., więc w iedzą, 
że pieniądze znajdują się nie w N. P. R., lecz w P. K. O. na koncie Zw. 
D rukarzy Zj. Zaw, Polsk. Po co zatem  te  kłam stw a. Polow anie na 
.naiwnych?

Kol. W ierzbicki rozgłasza wieści, że do org. partyjnej nie chce 
należeć. T rzeba być nieorjentującym  się, żeby należeć do org, 3 lata, 
nie wiedzieć, że ona jest partyjną. R adził bym kol. W ierzbickiemu, 
M iałanow i i Baum gartenow i przeczytać swoje przem ówienia, uw iecz­
nione w protokule, k tó re  wygłaszali na zebraniu 3 la ta  temu, to by 
się przekonali, że dziś odchodzą z ul. E lektoralnej nie dla tego, że

*) Słowa kol. M iałana, w ypowiedziane na Ogólnem Zebraniu.

istnienie dwóch organizacji sprzyja pogarszaniu się w arunków  w D ru­
karstw ie, lecz dlatego, że serce ich ciągnie ku „klasow ości“.

Pomimo wielkiego krzyku, że tylu kol. maszynkowych jest za­
pisanych już na B ednarską, stw ierdzić należy (po Zebraniu Sekcji S k ła­
daczy M aszynowych, k tóre  się odbyło w dniu 24 stycznia r. b, na 
Elektoralnej), że z członków, którzy  płacili na ul. E lek to ralną ubyło 
zdaje się aż! coś około 30! a w tej liczbie jest kilku, k tórzy  tylko dla 
tego nie byli na owem zebraniu, gdyż im czas nie pozwalał, a nie dla 
tego, że się odłączyli,

A  i ci k tórzy  poszli na Bednarską, będą płacić cały miesiąc, po 
miesiącu będą przem ęczeni płaceniem  i zdaje się na tem się skończy. 
Pow iększą liczbę „dzikich ', gdyż będąc na E lektoralnej (i nie mając 
chęci płacenia), to  zdaje się aż 5 zł. nie będą w stanie zapłacić, za­
robki skł. maszynowych nie pozw alają na tak  w ielkie ofiary!

W tedy zajdzie potrzeba zas tąp ien ia , starego pak tu  nowym, k tó ­
ry by obiecał kol. maszynkowym, że nic płacić nie będą, bo inaczej 
przejdą znów do innej organizacji.

I w łaśnie cała ta  robota  chybiła celu, daje powód tym kol., k tó ­
rzy mają węża w kieszeni tak  się w ykręcać sianem, żeby nigdzie nie 
płacić, a w śród m aszynkarzy ten  sport jest silnie rozwinięty.

Radziłbym  tedy  tym czł. Zw. z ul. B ednarskiej nie ufać tak  b a r­
dzo w, zw ycięstwo i nie upajać się nim, lecz zająć się szczerze sp ra­
w ą popraw y stosunków  w drukarniach w arszaw skich, gdyż da to w ię­
cej korzyści ogółowi drukarzy jak przejście kilku czy kilkunastu ludzi 
z jednej org. do drugiej.

Bo jeżeli Komisja Uzdrowieniow a nie będzie nadal pracow ać 
nad uzdrow ieniem  stosunków , to pewnem  się stanie, że Związkowi 
z Bednarskiej o nic innego nie chodziło, jak o wywołanie rozłamu na 
teren ie  Zw. na E lektoralnej przy pomocy tak  szumnie nazwanej K o­
misji.

F, Stolarek.

Protokuł z zebrania delegatów 
z dnia 15 stycznia.

O becnych na Zebraniu delegatów  12, reprezentujących poszcze­
gólne drukarnie.

P rzed omawianiem punktów  porządku dziennego Kol. S tefanicki 
zakom unikow ał zebranym , że na miejsce Kol. M iałana, b. prezesa 
Zw, Druk, Z. Z. P„ k tó ry  ustąpił z Zarządu Zw., Prezesem  na posie­
dzeniu Zarządu Zw. w dn. 12 stycznia r. b., w ybrany został Kol. G a­
wroński, v ice-prezesem  Kol. Łuczyński.

Posiedzenie zagaił Kol, Prezes Gawroński, podkreślając baga­
telizow anie spraw  organizacyjnych przez Kolegów pracujących, czego 
dowodem jest m ała liczba przybyłych delegatów  na posiedzenie.

U zasadniał jak pożyteczną jest w spółpraca delegatów' dla orga­
nizacji, wzywając do regularnego przybyw ania na posiedzenia, k tó re  
będą  się odbyw ały co czw artek każdego tygodnia. N astępnie Kol. 
Prezes G awroński zobrazow ał sytuację obecną w drukarstw ie, uza­
sadniając, że ciężki kryzys, jaki przeżyw am y obecnie, nie wywołany 
jest istnieniem  dwu organizacji, jak tw ierdzą n iektórzy  z Kolegów, 
lecz skutkiem  ogólno-krajowej sytuacji gospodarczej. Nawiązując 
do Ogólnego Zebrania, k tó re  odbyło się w dn. 10 stycznia r. b., zazna­
czył, że połączenie się obydwóch Związków nie polepszyłoby obecnej 
sytuacji, gdyż nie usunęłoby obecnego bezrobocia, jaki dziś trap i d ru­
karzy. Zakom unikował obecnym nieustępliw e stanowisko pp. pryn- 
cypałów, którzy  odm awiają w ypłacenia w skaźnika drożyźnianego za 
m. grudzień r. ub, (11,21 proc.), pomimo, że istnieje umowa, k tóra  sp ra­
wy te  reguluje, zaznaczając, że ostateczną decyzję w tej sprawie Rada 
Poł. Org. Przem. Graf. wyniesie z w torkow ego posiedzenia, o której 
zapew ne nieom ieszka powiadomić międzyzw iązkow ą Komisję cen­
nikową.

N astępnie zabrał głos kol. Stefanicki, wyjaśniając zebranym 
przebieg pertrak tac ji Komisji Cennikowej z R adą Połączonych Organ. 
Przem, Graf. M iędzy innem i zaznaczył, że stan bezrobocia w śród dru­
karzy w arszaw skich można określić na 20 proc., gdyż tymczasem 
w  K rakow ie znajduje się 40 proc. bezrobotnych drukarzy, a niezależ­
nie od tego w skaźnik drożyźniany tam wypłacono, k tó ry  wyniósł za 
m. grudzień r. ub. 15 proc.

Protokuł Zebrania składaczy masz.
O becnych na Zebraniu 52 skł. maszyn, i ręcznych gazetowych. 
Na przew odniczącego Zebrania powołano kol. Kędzierskiego, na 

asesorów  — kol.: Szymańskiego i Obiedzińskiego.
Posiedzenie zagaił kol, prezes Gawroński, wyjaśniając, że wobec 

w ystąpienia z organizacji pewnej grupy kolegów skł, maszynowych, 
Zarząd Związku zmuszony był zwołać Zebranie w celu ustalenia, ilu

\
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kol. składaczy masz. i skł. ręcznych gazetowych pozostaje przy naszej 
organizacji i zasiągnięcia opinji kolegów  w tej sprawie. Zobrazował 
działalność b. prezesa kol. M iałana w czasie zasiadania- w Zarządzie, 
zaznaczając, że organizacja działała spraw niej przed w stąpieniem  kol. 
M iałana do Zarządu Zw. W yjaśnił zebranym , że spraw a połączenia 
zw iązków w ypłynęła na posiedzeniu Komisji U zdrowieniowej, zw oła­
nej dla uzdrow ienia stosunków, panujących w drukarstw ie, na skutek  
pisemnego zw rócenia się Zarządu Zw. z ul. Bednarskiej, podkreślając, 
że spraw ę połączenia w ysunął sam, czemu mocno się dziwił kol. W it­
kowski. Mówił, że spraw a połączenia była 6 punktem  porządku obrad, 
a której uchwycili się przedstaw iciele Zw. z ul. B ednarskiej w Kom. 
Uzdrowieniowej, tw ierdząc, że bez połączenia nie będzie uzdrowienia. 
U zasadniał, że Zarząd Związku Dr. Z. Z. P. m iał szczere chęci p o łą ­
czenia obu związków, lecz na gruncie apolitycznym , jednakże w tym 
kierunku ze strony przeciwnej żadnych ustępstw  nie uczyniono, żą ­
dając przyłączenia się do Zw. na ul. B ednarską bez zastrzeżeń, u trzy ­
mując, że regulamin Związku z ul. B ednarskiej przyjęty  jest przez 
związki z całej Polski i że takow y zmienionym być nie może. N astęp­
nie zaznaczył, że dowodem szczerej w spółpracy ze Zw. z Bedn. był 
w ysunięty przez kol. Świackiego projekt u tw orzenia w spólnego Biura 
Pośrednictw a Pracy, k tó ry  nie doszedł do skutku z pow odu odmowy 
kol. W itkowskiego. W idząc tak ie  postępow anie Zarządu z ul. Bedn. 
zmuszeni byliśmy w celu w yjaśnienia sytuacji wydać jednodniówkę 
p. t. „Drukarz", czemu pro testow ał kol. Miałan, piastujący wówczas 
godność prezesa naszego Związku. Lecz mimo to, jednodniów kę w y­
daliśmy, o k tórej w yraził się kol. Miałan, że jest to  „św istek". S ekre­
tarz  kol. Nurowski otrzym ał votum nieufności na zebraniu Zarządu 
z powodu nie wywiązywania się z obow iązków  w myśl regulaminu. 
Że oburzeni i rozgoryczeni artykułem , zamieszczonym w „Spraw ie R o­
botniczej", kol.: M iałan, W ierzbicki, Poniatow ski i Nurowski zdecy­
dowali rozbić organizację. Chcieli to przeprow adzić już na Ogólnem 
Zebraniu w dn. 10 stycznia r. b,, lecz im się to  nie udało, w skutek  
czego ustąpili z Zarządu Zw., zrzekając się m andatów. Stw ierdza, że 
stworzony rozłam  nie w płynie na osłabienie organizacji, bowiem z za­
pisanych 500 członków, płacących jest w przybliżeniu 450', gdyby zaś 
w najgorszym razie odpadło 100, to pozostanie 400, Gdy zaś się w eź­
mie pod uwagę, że z liczby członków, którzy  przechodzą na B ednar­
ską, około 40 proc, nie w płacało składek, to  Związek ponosi tu  stra tę  
minimalną. Dalej nadmienił, iż ciż koledzy, k tórzy  dziś oczerniają Za­
rząd, iż nic nie zrobił, stali przecież sami na czele organizacji, a za­
tem  oczerniając Zarząd, w pierwszym rzędzie przeciw  sobie samym 
występują. N astępnie odpiera zarzuty jakoby pieniądze Związku 
D rukarzy Z. Z. P .b y ły  złożone w partji N. P. R. udow adniając to k sią ­
żeczką z P.K.O., k tó ra  w ydana jest na imię Związku D rukarzy Z.Z.P., 
zaś do podejm owania upoważniony jest skarbnik naszego Związku, 
Zakom unikował obecnym, że Zarząd Zw. zw rócił się do Zw. z ul. Bedn. 
z propozycją kontynuow ania w dalszym ciągu prac sanacyjnych przez 
Komisję U zdrowieniową, odczytując list wysłany w tej sprawie.

Kol. Ligięza: Zapytuje się, czy praw dą jest, że sekcja skł. maszy­
nowych przechodzi na ul. B ednarską w liczbie 80 ludzi.

Kol. Juściński: W yjaśnia, że na zebraniu skł. masz. w dn. 17 b. m. 
za przejściem głosowało 66 kol., w strzym ało się od głosowania 8-iu, 
głosowało przeciw  2 kol. Podkreślił, że Zarząd Zw, z ul. E lekt, nie 
agituje, niech każdy należy tam, gdzie chce, aby tylko p łacił składki 
w tej bądź w drugiej organizacji.

Kol. Kieliszczyk: Stw ierdza, że kol. M iałan odebrał ksiązeczki 
’członkom Zw. z ul. E lekt., kolegom pracującym  w „Kurjerze W ar­
szaw skim “, wzamian rozdał książeczki org. z Bednarskiej. W ielu ko le­
gów nie w iedziało w jakim celu to  czyni.

Kol. Obiedziński: Zaznacza, że są nieścisłości, gdyż dow iedział 
się od kol. Poniatowskiego, że sekcja posiada pew ną ilość książeczek 
kolegów, k tó rzy  przechodzą na Bedn, Podkreśla, że sytuacja jest po ­
ważna, proponuje, aby Zarząd Zw. p e rtrak tac ji nie przeryw ał. Obawia 
się, że członkowie, którzy  pozostaną przy organizacji mogą być boj­
kotow ani przez Zw. z Bedn. Stw ierdza, że koledzy, k tó rzy  odchodzą, 
działali pod wpływem osobistych ambicji. J e s t zdania, że powinniśmy 
dążyć, aby utw orzyć jeden Związek bezpartyjny. Mówił, że sam nie 
należy do partji i jego cełein jest, by otrzym ać jak najlepsze w arunki 
płacy  i pracy.

Kol. Gawroński: W yjaśnia, że Związek nie upraw ia żadnej poli­
tyki, czego dowodem jest, że nie w ydaw ał i nie wydaje żadnych na­
kazów  politycznych swoim członkom.

Kol. Ligięza: Przystąpiłby  do Zw, na Bedn, gdyby m iał atut, że 
na kiw nięcie jakiegoś posła w szystkie te  w arunki, jakie dziś daje Bedn. 
nie zostałyby skreślone i że, nie pow tórzą się te  historje, k tóre  nas 
rozbiły. Mówi, że ustępstw a, k tóre  dała na  piśmie Bedn. są nie w y­
starczające. Podkreśla, że kol. W ierzbicki operuje frazesami: „zarobki 
najw iększe, a jak najmniejsze ciężary". I nic dziwnego, że znajduje 
zwolenników, czego dowodem jest, iż w śród kolegów, k tó rzy  przecho­
dzą na Bedn, jest 80 proc takich, co nie w płacali składek, mając w ę­
ża w kieszeni.

Kol. Pietrzak: Utrzymuje, że na przejście ma czas. W zywa ze­
branych do solidarności i wytrw ałości. Że ci co odchodzą, to są żadni

Wydawca Zw. Dr. Z. Z. P.

płatnicy. Stw ierdza, że rozłam  stworzyli ludzie, k tórych ambicja zo­
sta ła  podrażniona. Podkreśla, że należy płacić, by organizacja nasza 
sta ła  się silną.

Kol. Świacki: A nalizując pow stanie Związku D rukarzy Z. Z. P., 
uzasadnia, że Związek ten  pow stał dzięki kol. W itkow skiem u. N a­
wiązując do dzisiejszego rozłamu, wspomina, że stworzyli go ci sami 
ludzie, którzy  w swoim czasie zrobili rozłam  na ul. Bedn., przechodząc 
do naszej organizacji. Dziwi się, że ci ludzie w tedy nie wiedzieli, do 
jakiej organizacji w prow adzają kolegów. C harakteryzuje pracę K o­
misji Uzdrowieniowej, k tó ra  w dziedzinie napraw y stosunków  panu­
jących w drukarstw e nic nie zrobiła. P iętnuje n ie ta k t b. prezesa Zw, 
kol. M iałana, który, przew odnicząc Zarządow i Związku D rukarzy Z. 
Z, P., uczęszczał na zebrania Zarz. Zw, z Bedn, bez w iedzy Zarządu, 
którem u przewodniczył. Nawołuje, by się skupić i solidarnie p raco­
wać dla dobra organizacji.

Kol. Juściński: W yjaśnia, że, mimo oderw ania się grupy kolegów, 
Zarząd organizacji nie zwija, że Związek nie upraw ia żadnej polityki. 

Kol. Stolarek: Podaje do wiadomości, że Zarząd Zw. odmówił w y­
płacania zapomóg 10-złotowych zw rotnych kol. sk ł maszyn,, będącym  
obecnie bez pracy, a nie mających praw  do zapomóg regulaminowych, 
a to  na skutek  tego, że koledzy ci głosowali za przejściem  na Bedn., 
otrzym aw szy ta jną instrukcję od kol. W itkow skiego, aby narazie po ­
zostali przy organizacji na E lekt., w ybierając zapomogi, i tem  samem, 
by osłabili naszą kasę. Kolegom zaś bezkondycyjnym , k tórzy  mają 
piaw o do zapomóg regulaminowych, takow e będą w ypłacane nadal.

Kol. Ligięza: Proponuje postąpić w brew  propagandzie, jaką  p ro ­
w adzą spraw cy rozłamu i zacząć organizować t. zw. „dzikich".

W dalszym ciągu obrad przem awiali kol.: O strowski, Szelągow- 
ski, Komorowski i inni, stw ierdzając, że rozłam  stworzyli ludzie pow o­
dowani osobistemi ambicjami, co nie jest na czasie. W zywali do p ła ­
cenia sk ładek i dobrow olnych ofiar na rzecz bezkondycyjnych, co da 
siłę i odporność naszej organizacji.

Po dłuższej dyskusji uchw alono następu jącą rezolucję:
„Zebrani składacze maszynowi i skł, ręczni gazetow i w dn. 24 

stycznia 1926 r. stw ierdzają:
Że pozostają przy organizacji Związku D rukarzy Z. Z. P., zazna­

czając, że grupa kolegów, k tó ra  w ystąpiła ze Związku, działała z po­
budek dla nas niezrozum iałych, gdyż wobec krytycznej sytuacji w dru­
karstw ie w szelkie rozłam y uważam y za szkodliw e dla ogółu.

Zebranie poleca dalszą w spółpracę obu Związków, k tó ra  zmie­
rzałaby ku połączeniu”,

Poczem odbyły się w ybory do Prezydjum  Sekcji skł. masz. W y­
brani zostali kol.: Obiedziński, K ędzierski, O strow ski i Juściński.

Na zakończenie zebrania przew odniczący kol. K ędzierski w go­
rących słowach w ezw ał kolegów do usilnej p racy  organizacyjnej, dzię­
kując za przybycie na  Zebranie,

Kieszeń jako ideał.
Największymi zwolennikam i „przyłączenia" okazali się najwięcej 

zarabiający z pośród drukarzy — składacze maszynowi. Jed en  z nich 
na zebraniu w ykrzykiw ał, chcąc doprow adzić do „przyłączenia": 
„ z djabłem pójdę, bylebym  miał pełno w kieszeni“. Oto dewiza, któ­
rej hołduje pew na grupa m aszynkarzy. W szystko mają na sprzedaż, 
naw et swoje przekonania, byleby mieli pełno w kieszeni. W szystko 
im jedno, dziś będą czerwonymi, jutro białymi, pojutrze żółtymi, aby 
handel szedł. K ieszeń — przedew szystkiem . Kto im najwięcej obie­
ca — ten  lepszy, Ale- coby to  było, gdyby ten  kolega — bezkondy- 
cyjny, to  samo hasło: „kieszeń — przedew szystkiem ", zaczął w czyn 
w prowadzać i poszedł pracow ać za niższą cenę na miejsce owego 
przykładnego pana m aszynkarza, mówiąc sobie: „co mi po zasadach, 
abym m iał pełno w k ieszeni“. Ej, panow ie m aszynkarze, nie igrajcie 
z ogniem. Dziękujćie Bogu, że macie solidnych kolegów  - bezkondy­
cyjnych, k tórzy  waszego hasła: „kieszeń — przedew szystkiem  w czyn 
nie wprowadzają.

Z A W I A D O M I E N I E .

Przy naszym Związku zaw iązany został chór pod kierunkiem  
p. L. W aw rzynowicza (byłego Kier. Chóru Drukarzy); próby odbyw ają 
się w każdą niedzielę o godz. 1 w lokalu Zgrom, D rukarzy (Nalew­
ki 8), Koledzy z odpowiednim głosem proszeni są o zgłaszanie się do 
Sekretarjatu  Związku D rukarzy Z. Z. P. (E lektoralna 21).

Redaktor M. Łuczyński.
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